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R E N E G A C I .

Po każdem wstrzęśnieniu narodowem, ile ich było 
od upadku Polski po dzisiaj, wychylają się z samego jej 
łona w yrodki, którzy albo do spółki z zewnętrznymi 
nieprzyjaciółmi Polski urągają się jej nieszczęściu, albo 
niezdolni do ofiar i poświęceń, złorzeczy wierze i nadzie­
jom współbraci, męstwu ich i wytrwałości, krwi ich i 
mękom.

Do pierwszych należę dawniej zdecydowani odstępcy, 
otwarci renegaci, znajomi już krajowi zdrajcy; do dru­
gich umysły słabe, niepew ne, dusze zwątpiałe, dla któ­
rych wszelki zawód jest właśnie argumentem ku obronie 
ich zwątpienia i obojętności.

O pierwszych nie ma co mówić. Jawni zdrajcy w obli­
czu k ra ju , nie mogę być innymi w obec nieprzyjaciół 
jego, — czy to kraj w pomyślności powstania cieszy się 
nadziejami świetnemi, czy zaś cierpi w chwili zawodu. 
Drudzy przerażeni i oślepieni do reszty, nic nie widzę i nic 
nie czuję, okrom obecnego nieszczęścia, ibioręcje za cios 
ostatni, za stanowczo zabójczy, albo zastygaję w dawnej 
obojętności, albo kiedy znowu czas przyjdzie, dziwić się 
będę po daw nem u, skęd ta w drugich wiara i życie, albo 
jawnie już staję w szeregu nikczemników — renegatów 
i zdrajców.

Z przykrościę, ale znaleźlibyśmy na to, imienne dowo­
dy po wszystkich wstrzęśnieniach narodowych, po po­
wstaniach Barskiem i Kościuszko wskiem, po 1806, 1812, 
1830 latach. Rok 1846 miałżeby się w tern różnić od po­
przednich jemu podobnych ? — N ie! I co do nas . dziwi­
libyśmy się właśnie, gdyby było inaczej.

Polska, mimo zawodów, żyje zawsze starożytnym 
swym duchem. Wszystkie stare cnoty jej i wady, zalety 
i przywary nie wygasły w niej dotęd. Szezęściem za sta­
rych swoich czasów, Polska zawsze miała cnót i zalet 
więcej, niżeli wad i przywar; to też i dzisiaj, choć gnie­
ciona i dręczona przez wrogów, choć zdradzona i opu­
szczona od niektórych z swych synów, tłumi te cierpie­
nia i m ęki, te odstępstwa i niedowiarstwa, blaskiem 
podniesionych cnót narodowych.

Zwierzęce pastwienie się i prześladowanie wrogów, 
obelgi i potwarze renegatów i zdrajców, wyrzekania
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obojętnych i egoistów —- czemże sę w obec tej nadziei i 
wiary w szczęśliwszę przyszłość Ojczyzny, w niewętpli- 
we a rychłe odkupienie jej L ud u , w obec tego poświę­
cenia i wytrwałości, po każdem narodowem wstrzęśnie- 
niu , wzmagajęcych się wyraźniej ?

Gdzie tak się objawiaję myśl i życie narodu, tam nie 
ma obawy o przyszłość usiłowań jego, choćby złość 
wrogów i zdrajców siliła się na nie najbardziej. To też po­
jawiono w czasach ostatnich nieprzychylne sprawie na­
rodowej pisma, potwarcze artykuły po służalczych kra­
jowych, albo zapłaconych zagranicznych dziennikach, 
nie dziwię nas ani straszę bynajmniej. Kto nie wie — co 
to jest Polska , kto nie zna żywotności jej ducha, kto jej 
myśli odgadnęć i ocenić niezdolny, ten może nad przy­
szłością Polski rozpaczęć, ten może odstąpić jej nadziei i 
wiary, dziwić się jej poświęceniu i wytrwałości, — ten 
może nawet dobrodusznie lękać się potwarzy ze strony 
renegatów i zdrajców; ale dla Polski znającej siebie i 
swego ducha, ale dla Polski wojującej i poświęconej, ta­
ki : List Szlachcica do M etternicha , taki paszkw il: O 
ostatnich wypadkach w trzech częściach P o lsk i, lub Ko- 
respondencya z Berlina : O Russomanii w W . Ks. Po- 
znuńskićm ; taki prussoman Eugeniusz Breza, jak obrońca 
Metternicha Władysław Zamojski, tyle tylko szkodliwy­
mi mogę być Polsce, co russoman Gurowski Towarzy­
stwu Demokratycznemu, którym nieprzyjaciele Towa­
rzystwa bezprzestannie, rzucają mu w oczy, a które 
przeto nie straciło nic, ani na czystości swych zasad, ani 
na świętości swych celów, ani na ważności środków 
i posłannictwa swojego. Podobne strachy mogę tylko 
chwilowo bałamucić nieświadome rzeczy polskiej zagra­
niczne um ysły; to też zapobiedz takiemu bałamuctwu, 
jest właśnie obowiązkiem ludzi, około dobra sprawy na­
rodowej, sumiennie pracujących.

'■•SZKOŁA WOJSKOWA.

Jeżeli na massie Emigracyi leży obowiązek dopoma­
gania Krajowi w jego usiłowaniach, wybicia się na nie­
podległość ; jeżeli posłannictwem Emigracyi z jej poło­
żenia wynikajęcem, jest przyjść mu w tym względzie 
z pomocą, to znowu na pojedynczych indywiduach 
w Em igracyi, leży obowiązek przysposobienia się do
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do przyszłych usług K raju , —  do tych m ianow icie, ja ­
kich czas najbliższy, jakich pow inność pokolenia nasze­
go , jakich  pow stanie Polski w ym aga. Czuli to przede- 
wszystkiem pojedynczy członkowie Tow arzystw a, kiedy 
spieszyli oddać się sztuce w ojskow ej; czuło Towarzy­
stwo D em okratyczne, przychodząc oddającym  się tej 
sztuce z ułatw ieniem  , z pom ocą. O d r . 18 iO więcej się 
tern zajęto : kilku uczniów  w  szkołach w ojskowych u - 
mieszczonych ukończyło n a u k i; otw arte kursa publi­
czne w Czytelni Sekcyi P a ry ż , obeznały z pierwszemi 
przynajm niej w iadom ościam i z taktyki i strategii, a ogło­
szona drukiem  biblioteka w ojskow a, zastąpiła choć 
w części b rak  w  naszym  języku najpotrzebniejszych, bo 
elem entarnych w  tej um iejętności, książek. Jeżeli w tym 
względzie nie wszystko jeszcze zro b io n o , coby zrobić 
było należało , nie jest w  tern w ina Tow arzystw a; po­
chodziło to z b raku  w ielu środków, m ianowicie fundu­
szów. Zam iar ten, tyle użyteczny, kształcenia się w  sztuce 
wojskowej opuszczony nigdy nie zo s ta ł, i teraz oprócz 
kilku uczniów  już  umieszczonych lub m ających być u -  
mieszczouymi w  szkole A rtylleryi i Inżynieryi w Metz, 
w  szkole Sztabu w  Paryżu , w ludw isarni i w fabrykach 
broni i prochu  —  otw orzoną jest pod dyrekcyą kom m is- 
syi specyalnej, z członków Tow arzystwa Demokraty­
cznego Polskiego złożonej , szkoła w ojskow a, i mamy 
nadzieję, że usposobi się w  niej kilkunastu  przynajm niej 
łudzi, zdolnych zrozumieć obowiązki pow stańca i żoł­
nierza. Spodziewamy się tego po gorliwości professorów, 
po pilności uczn iów , i gdyby naw et czas był niedostate­
cznym do ukończenia kursów , gdyby gorące oczekiwa­
nia nasze prędzej nas pow ołały do wyglądanćj z up ra­
gnieniem  czynnności, nie pozostaną dzisiejsze przyspo­
sabiania się bez p o ży tk u , bo choćby najm niejsza w oj­
skowości znajom ość, jest zawsze dobrą tow arzyszką 
odw agi. Ktokolwiek przeto podaw ałby E m ig rac ji spo­
sobność do kształcenia się na tej d rodze, ktokolw iek 
przypom inałby jej p o w in n o ść , i do ich w ypełnienia 
usposab iał, tem u zawsze gotowi bylibyśm y przybyć 
z pom ocą.

Na nieszczęście usiłowań podobnych w  E m ig rac ji nie 
m a. Nie zbyt daw no publiczność zaw iadom ioną została 
o otw arciu , pod opieką Czartoryskiego, szkoły w ojsko­
wej , ale pokazało się w krótce że szkoła ta  była złudze­
niem  nadziej pow zię tych , om yleniem  oczekiwań publi­
cznych. W  szkole tej wykształcenie wojskowe położone 
zostało w  rzędzie poślednim , w  rzędzie d ru g im , a za 
pierwszy w arunek położono uzdatnienie przybywającej 
na Em igracyę młodzieży do rozm aitych zatrudnień  , jak 
np. na konduktorów  dróg  i m ostów  i t. p . Nie dość na 
t e m ; szkoła t a , jak  się dow iadujem y, i w urządzeniu 
swojem  w ew nętrznem  zm ienioną została; było już cza­
sowe jej rozwiązanie z pow odu nieporozum ień; co do 
tego pow odem —  to m niejsza; dosyć, że opublikow ana 
z takim  rozgłosem szkoła, już przy swym  początku chro­

mieje , i chociażby przez jakiś czas utrzym aną być m ia­
ła  , dla potrzeb dzisiejszych P o lsk i, dla pow stania , nie 
przedstaw i bezpośredniego użytku.

I być inaczej nie mogło. Arystokracya nasza nie poj • 
m uje pow stania bez obcej pomocy, a postawienie na czele 
jej zakładu jenerała Chrzanowskiego, który w  zwycięstwo 
pow stania listopadowego nie w ie rz y ł, który należał do 
liczby tych, co m aw iali— iż im  nie pow stańców , alesto- 
tysięcy wyćwiczonego wojska potrzeba, aby się z Moskwą 
porządnie w y kro p ić , —  now ym  tego dowodem .

Demokracya odmienniej pojm ująca obowiązki wzglę­
dem ojczyzny, zupełną w e w łasne jej siły m ająca w ia rę , 
inny cel uczącej się młodzieży wskazać m u sia ła , i nie 
zakładając sobie w ykształcić młodzież na biegłych inży­
nierów , lub  uczonych w ojskow ych, chce przedewszy- 
stkiem  uzyskać zdolnych officerów pow stańców , którzy- 
by lud poprowadzić umieli.

W  tym  celu kurs w szkole wojskowej założonej przez 
Towarzystwo Demokratyczne P o lsk ie , podzielony został 
na dw a półrocza; w pierwszym w ykładane być m ają 
następujące przedm ioty :

M atem atyka  n iż s z a , a szczególniej co jest potrzebnem  
do zdejm owania planów  — w ykładający, Koziorowski 
Józef.

Jeom etrya wykreślna  i teorya płaszczyzn oznaczonych 
[plans cotes) , o ile potrzeba do rysunków  i zrozumienia 
w ykładu fortyfikacyi po łow ej; —  w ykładający, Księżar- 
ski Feliks.

Jeoyrafia  P o lsk i— w ykładający Domagalski Michał.
Piechota —  szkoła żo łn ierza , p lu tonu  , batalionu — 

ew olucje linii — szkoła strzelców pieszych i tyralierów — 
obozowanie piechoty—  w ykładający, Krzywiński Teofil.

J a zd a  —  Szkoła żo łn ierza , p lu to n u , szw adronu , puł­
ku  — ewolucye linii —  szkoła flankierów  — obozowanie 
jazdy —  ogólna znajomość składu i budow y konia — 
ogólna znajomość chorób końskich i pierwsza pom oc —  
w ykładający, Sznajde Franciszek.

A rty lle rya — Opis szczegółowy dział, arm aty, jednoro- 
g i, g rana tn ik i; skład każdego działa i ich kaliber — 0  
narzędziach potrzebnych do usługi dział —  0  law etach, 
kiessonach i innych wozach używ anych w  artylleryi — 
O prochu ; najłatwiejsze sposoby robienia prochu , oraz 
przygotow anie m ateryałów , z których się składa ; szcze­
gólnie proste sposoby w yrabiania saletry, zastosowane 
do naszego kraju  — O laniu  kul działowych i karab ino ­
w ych — Sposoby robienia ładunków  działowych i kara­
binow ych —  Ogniom istrzostwo — B alistyka; skutki 
strzałów  kulow ych, granatow ych, kartaczow ych, tudzież 
ręcznćj b roni —  Sposoby psucia dział i innych broni — 
Rękoczyny przy działach połow ach —  M anewra z dzia­
łam i — Użycie dział w polu ; —  w ykładający, W ierciń­
ski Ludw ik.

Przedm ioty drugiego półrocza będą następujące : 
O rganizacya w ojska i  A dm inistracya  : A .) O rganiza-



eya wojska, szczególniej w czasie powstania. B.) Admi- 
nistracya 1.) Rachunkowość — kontrolla. 2.) O żywno­
ści, furażach, piekarniach i t. d. 3.) 0  pociągach. 4.) O 
szpitalach, ambulansach i urządzeniu służby lekarskiej. 
5.) Karność wojskowa.

Służba połowa : Obozowanie — służba połowa w całej 
obszerności — O strażach, posterunkach, pochodach, 
i t. d. — Porządek i ostrożność jakie zachować należy 
w marszach — O eskortach i konwojach — O marszach 
pod względem taktycznym — 0  awansach i odwrotach — 
O pogoni i rejteradzie.

Taktyka  — Strategia— Operacye pomocnicze, czyli 
oddzielnych korpusów — W ojna podjazdowa — Par­
tyzantka.

Forty fi kacy a połow a— Narys szańców; szańce otwar­
te w szyi, zamknięte, linie oszańcowane — O Bateryach: 
ławowe, strzelnicowe — O obronach zewnętrznych — 
O zalewach i zasiekach — 0  minach i fugasach — 0  
schronachi blokhausach—0  szańcach przedmostowych— 
O posterunkach oszańcowanych, szczególniej jak się 
fortyfikują wsie i miasteczka ; ich obrona i a ttak ; kon- 
strukcya wszystkich dzieł fortyfikacyjnych na gruncie; 
zastosowanie fortyfikacji do gruntu ■— Rola jaką grają 
fortyfikacje polowe w wojnach regularnych;, podjazdo­
wych, zaczepnych i obronnych.

Przeprawy przez rzeki. — Przeprawy przez brody, po 
lodzie, wpław— statki, tratwy, mosty ruchome, promy— 
mosty stałe, na statkach, tra tw ach , kozłach — stawiane 
»a małych rzeczkach — sposoby zachowania mostów, 
ich niszczenia i szybkiej naprawy.

Zdejmowanie planów i  Rekonesanse — Narzędzia słu­
żące do zdejmowania w czasie kampanii — najłatwiej 
sze sposoby prędkiego zdejmowania planów wojsko­
wych.

Rekonesanse statystyczne i rapporta — Rekonesanse 
ściśle wojenne z siłą zbrojną. — Różne sposoby powzię­
cia wiadomości o nieprzyjacielu przez szpiegów, niewol­
ników, i t. d.

Taki jest plan szkoły wojskowej utworzonej przez To­
warzystwo Demokratyczne Polskie. Jest ona 1“ przystę­
pną dla wszystkich którzyby pod wględem wojskowości 
kształcić się chcieli. 2° Uczący dzielą się na pobierających 
dodatek i na mogących utrzymać się o własnym fundu­
szu. 3° Do dodatku mają prawo tylko członkowie To­
warzystwa Demokratycznego Polskiego. 4° Pobierający 
dodatek obowiązani są uczęszczać regularnie na wykład 
wszystkich przedmiotów, być uważnymi i pilnymi w po­
dawanych im wypracowaniach, jak również zachować 
przyzwoity porządek. 5° Nieuiszczający się z tych obo­
wiązków, tracą prawo do dodatku.

fi" Niepobierającym dodatku a chcącym korzystać 
z wykładu nauk wojskowych, wolno jest obrać sobie ja­
kie chcą przedmiota, z obowiązkiem jednak zastosowa­
nia się do przepisów powyższych, których niewypełnie •

nie pociąga za sobą utratę prawa uczęszczania na kursa. 
Słabość może uwalniać od uczęszczania; w żadnym in­
nym razie niebytność bez zawiadomienia na kursie uspra­
wiedliwioną być nie może. 7° Potrzykroć niezawiada- 
miający raz poraź, wykreśleniu ulega. 8° W  przypad­
kach pociągających za sobą odmówienie dodatku lub 
wykreślenie, kommissya za zniesieniem się z wykładają­
cym wyrzekać będzie.

Kursa wykładane będą w Czytelni Sekeyi Paryż. Otwar­
cie szkoły nastąpiło w d. 27 b. m. Członek Towarzystwa 
Demokratycznego Jenerał Sznajde po wystawieniu celu 
szkoły i obowiązków uczących się, po daniu ogólnego 
wyobrażania o sztuce wojskowej, przystąpił do wyłą­
cznego swego przedm iotu, do jazdy. Była to wstępna 
lekcya, objaśniająca słuchaczów z przeznaczeniem tej 
broid, i jej dzisiejszą formacyą. Przedstawiając rozmaite 
tej formacyi koleje, jenerał Sznajde zwrócił mianowicie 
uwagę słuchaczów na formacyę jazdy polskiej, począ­
wszy od najdawniejszych czasów. Szczegóły te były bar­
dzo zajmujące, a opowiedziane z przypomnieniem waż­
niejszych bitew, w których odznaczyła się jazda polska, 
tak w służbie krajowej, jak obcej — francuzkiej, usposo­
biły uczącą się młodzież, mamy tę nadzieję, do pilnego 
obeznania się z bronią, której przeznaczeniem decydo­
wać zwycięstwo.

Kom m issya wyznaczona przez Sekcyę Paryż Towarzystwa 
Demokratycznego Polsk iego , do rozrządzania funduszami 
składanemi na potrzeby nowo p rzybyłych  Braci do Emigra- 
cyi i niesienia im wszelkiej pomocy, udzieliła  nam następu­
jące objaśnienia o stanie tych funduszów.

Do końca S ierpnia  r .  b. Kom m issya żadnych n ic m ia fa  
funduszów pod swoim zarządem ; zgłaszających się wspiera­
no za pośrednictwem  Centralizacyi ze składek bratn ich  wno­
szonych do głównej kassy, przez członków Towarzystwa De­
mokratycznego Polskiego.

D o p ie ro ,  wskulku odezwy z d. 20  sierpnia r. b. E m ig r a ­
c j a  zaczęta  nadsyłać składki , które do d .  28  października
r. b .  w y n o s z ą ...................................................... . 1 ,0 3 9  35

Z powyższej sum m y wydano, w miesiącu wrze­
śniu na wsparcia dla 31 nowo przybyłych  5 1 5  »

W miesiącu październiku dla 3 3 ch . 5 0 4  »

Razem . . . 1 ,0 1 9  » 1 ,0 1 9  »

Pozostaje więc w kassie . . . .  2 0  35
Ze zgłaszających się do K o m m issy i , jedni mieli udzielone 

wsparcie tylko w miesiącu wrześniu , po o t rzym an iu  bowiem 
zasiłków od rządu lub wynalezieniu z a ro b k u ,  nie potrzebowali 
ju ż  od kommissyi pom ocy ;  inni przybyli  dopiero w paździer­
n ik u ;  lecz znajdują się tacy, którzy w obu miesiącach wspar­
cia p o trzebow a li , bo albo im zasiłków rządowych odmówio­
no , albo jeszcze odpowiedzi na podane przez nich prośby 
nie o t rzy m a l i , a zarobku nie znaleźli.

Kommissya udziela wsparcia . n iepobiera jącym  zasiłków 
od rządu , zostającym bez zarobku , lub  też pobierającym 
m ałe  zasiłki np.  15 fr .  miesięcznie; pomaga chorym , i uda­
jącym  się do zakładów rzemieślniczych lub naukowych.
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W ustanowieniu ilości wsparcia  ma na uwadze, ilość pom o- j 
cy jaką Kommissya Funduszów Emigracyi Polskiej,  potrzebu- } 
jącemu wsparcia  udziela.

Liczba potrzebujących codziennie się zwiększa; po naj­
większej części nie umieją oni po francuzku ; niektórzy z n ich , 
w Kraju oddawali się rzemiosłom lub p rzem ysłowi,  ale wielu 
opuściło szkoły, i tacy mogliby się sposobić w różnych za­
wodach gdyby mieli fundusze.

Dla uzyskania zasiłków, potrzeba udowodnić okoliczności 
skom prom itowania;  zebranie takich dowodów nie jest  ł a tw e ,  
bo przybywający z różnych okolic P o lsk i , nie są znani tym , 
których poświadczenie na wiarę u  rządu zas ługuje  ; to wszy­
stko jest  powodem , żc z pomiędzy zgłaszających się do Kom- 
missyi,  trzydziestu zaledwo przyznano zasiłki ; za wszystkie- 
mi poczyniono s ta ran ia ;  ale nie zawsze udaje się przezwycię­
żyć t r u d n o ś c i ; kilkunastu jes t  nawet takich, którzy zupełnie  
odm owne otrzymali odpowiedzi.

Te  kilka objaśnień są dostateczne dla wykazania o ile t r o ­
skliwość Emigracyi jest potrzebną nowo przybyłym  braciom ; 
mamy też n a d z ie ję , iż nie tylko ci którzy żadnej jeszcze 
składki nie w n ieś l i , pospieszą z tak o w ą , ale że ci także , 
k tórzy już  uczuli obowiązek b ra te r sk i , nie ograniczą się na 
jednorazowym  datku.

Adres Kommissyi jes t  : a M. Thcophile J a n u s ze w ic z ,  ; 
w Paryżu  przy ulicy Hautefeuil le, N. 12.

SKŁADKA NA BRACI NOW O PRZYBYŁYCH DO EMIGRACYI.

U S T A  S IÓ D M A .

P a ry ż .  Dmochowski W łodzimierz  fr. 2 .  —  Reitzenhaim 
fr. 2.

S o u rs  pres C hartres. Nielubowicz fr. 5.
H ericy.  Sekcya Tow. D . P.  fr. 100.
M e lu n .  Pruszkowski Ja n  fr. 2 .
C astres. Swięcki Apolinary fr. 1 0 . — Piegłowski Wincenty 

fr. 2 . — Glinojecki Wincenty fr. 2 . —  Jurkow ski  Karol fr. 2 . —  j  
Glinka fr.  2 .  —  Młocki Mikołaj fr. 1. — Kamieński S tan i­
sław fr. 1. —  Możajko W incenty  fr .  1.

Fontenay-le-C om te.  Drohom irecki  Jakób  fr.  5.
E v r e u x .  Członkowie Sekcyi fr .  9.
Roclier-B leu.  Długosz Józef  f r .  10.
C hateau T h ie rry .  Sokulski Franciszek fr. 2 c .  5 0 . — Żarski 

E dw ard  Antoni fr. 5.
D uras. Skotnicki Dyonizy fr.  10.
P o rt-S te -M a rie .  Conio K azim ierz  c. 2 5 .  —  Jasiński L u ­

dwik c .  2 5 .  —  Kietliński Felix fr .  3 c. 75 .  —  Leszczyński 
Wincenty c. 2 5 .  — Manget Seweryn fr.  2 .  —  Maścicki A n ­
toni c. 25.  ■— Plewiński Józef  fr .  1. —  Szukszta Paw eł c. 25.

B ordeaux. Chodźko Benedykt f r .  2 .  —  Herm an Joach im  
fr .  1. —  Herman Benedykt fr. 5. —  Kawiecki Konstan ty  fr.
2 . — Kojsiewicz Gerwazy fr.  2 .  —  Kozłowski S tanisław fr.
3 . — Miedzychowski Michał fr. 5. — Nagiel Andrzej fr. 1 .—  
Oliwiński fr- 2 .  —  Ordyński Franciszek fr.  5 .  —  Przetocki 
Franciszek fr. 2 c. 50.  —  Sam uyło  c. 50 .  —  Suzin  Kalikst
fr. 1 .  Szmoniewski Wojciech fr .  3 .  —  Tymowski Kantorbe-
rv fr. 3 .  — U lr ich  Leon f r .  10. —  Wieczffiński Anastazy fr. 
j . — Wiśniewski Lucyan fr .  5 .  Wojciechowski Piotr fr. 2.

Razem . . 237  50 
Sum m a z list p o p rz ed n ich . . 801 85

Ogół . . . 1039 35

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A
I

—  P o l s k a . Ukazem Mikołaja z d .  1 października nakazany 
został  nowy pobór rekruta w Polsce. Tą razą kolój przypada 
na prowincye zachodnie Polski. Jestto drugi pobór w tym 
roku. Pierwszy by ł  ty lko , po 5 z tysiącia ; dla postawienia więc 
tvchprowincyj na równi z prowincyami wschodniemi, które d o ­
starczyły po 7 na tysiąc,  obowiązane teraz będą dostawić po 
2 z tysiąca.  W Gubernii  Smoleńskiej nakazany jest pobór po 
7 z tysiąca. Wyjęte są od poboru,  gubernie  : Pskowska, Wi- 
łebska i Moehilewska.

Z  L itw y  d.  30  września. — Ukazem z d .  1 sierpnia r. b. 
skazani zostali na konfiskatę majątków : Józef Bogusławski, 
Appolon Hofmejster,  Augustin Suzin , Feliks Poniekwicki,  
Lucyan Felszewski, Wincenty Matusiewicz,  Józef  Uopeleski, 
Ludwik Szarczyn«ki, Wincenty Janiszewski i kolegski regi­
strator Buczyński.  [G az. Pow . A ug s.)

— Donoszą ze L w o w a  d. 18 października , iż z polecenia 
rządu austryackiego, rozstawione zostały w c a łej Galicyi od­
działy wojska,  które przebiegają pobliskie wsie i drogi , ł a ­
piąc wszystko co im się zdaje być podejrzane. Kommendanci 
tych oddzia łów otrzymali rozkaz , aby natychmiast przystę­
powali do wykonywania wyroków sądu doraźnego, a na p rzy­
padek rozstrzelania dodano im księży.

[Gaz. Pow. N iem .).
— Z W rocław ia  24  października.  Podczas ostatidego po- 

; by tu  w Śląsku ,  król pruski nakazał najostrzejsze prowadzić
śledztwo w sprawie obywateli szlązkich , z powodu ucieczki 
powstańców krakowskich z Neissy i Koźla. W skutku tego u- 
stanowione zostały kommissye ś ledcze , i wiele już osób po­
ciągano. Sąd Najwyższy ośw iadczył ,  iż nie wie do jakiej ka- 
tegoryi takiego rodzaju zbrodnie  ma policzyć. [Gaz. S lą zka ).  
'  —  Gazeta K o tońska  zawiera następujący a r tyku ł  : W ła ­
dza związku niemieckiego znowu się rozjechała bez uporząd­
kowania stosunków prassy. Leżały przed nią nictylko głosy 
publicznćj opinii , ale noty i depesze ,  w tym przedmiocie 
ponadsyłane , a zmierzające do ułatwienia sprawy niejako od 
lat 30  zalegającej.  Mamy pewną wiadomość , żc są do za ła ­
twienia dwie noty przeciwnych wprawdzie  dążn o śc i , ale 
obiedwie pod tym względem jednakow e,  że mają za przed- 

i m iot stosunki prassy. Jed n a  nota wychodzi od gabinetu bo­
deńskiego, jako przeznaczona na okólnik do wszystkich niemie­
ckich państw konstytucyjnych. Opierając się na stosunku w ła ­
snej konsty tucy i , tudzież na domaganiach izb , bo niedawno 
i pierwsza izba odzywała się względem prassy, uczyniono 
ośw iadczenie ,  że rząd badeński nietylko nie ma zamiaru 
sprzeciwienia się wolności d r u k u ,  ale wspólnie z innemi pań­
stwami niemieckiemi , k tórych konstytucye także czynią wy- 
raźną nadzieję nadania wolności d r u k u , gotów o niej uczy­
nić i należycie popićrać wniosek. Druga nota mia ła  wyjść 
z Wiednia, także w celu zakommunikowania  wszystkim p ań ­
stwom niemieckim. Wykazując postępowanie prassy przy po­
wstaniu polskiem i niespokojnościach galicyjskich, domaga 
się ta nota nietylko u trzym an ia ,  ale nawet zaostrzenia cen zu ­
ry względem pism przenoszących dwadzieścia arkuszy. Prussy 
zgodziły  się zupełn ie  z Austryą i oświadczyły,  że u władzy 
związku niemieckiego będą z nią dz ia ła ły  ku jed n em u  celowi. 
Tymczasem w środek tych narad bardzo  niespodziana wpadła  
sprawa slezwicko-holsztyńska i że ograniczenie prassy w takiej 
chwili mogłoby obrazić bardzo delikatne uczucia narodowości 
i p a try o ty zm u , przeto odstąpiono od całego zamiaru  postana­
wiając oczekiwać dogodniejszego czasu.

Wojciech M ik u c k i,  zechce się zgłosić we własnym  interesie 
do Redakcyi D em okraty.

W  D R U K A R K I B O U R G O G N E I  M A R T IN E T , PRZY  UŁ1CY J A C O B , 3 0 .


